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p Cena egzemplarza 30 groszy. 
Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 
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MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY RYDZ. 


W dniu 18 marca przypadają imieniny Naczel- 
nego Wodza Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 

W dniu tym cały Naród łączy się w szczerych 
życzeniach z osobą Naczelnego Wodza i Armią. 

Nadchodzące imieniny są tym radośniejsze, bo 
przypominają wielkie, pełne oczekiwania dni, kiedy 
rozgrywały się losy Zaolzia. 

Padły mocne słowa Wodza: 

Maszerować.... 

Żołnierz Polski przekroczył Olzę.... 

Marszałek Edward Śmigły Rydz urodził się 
11 marca 1886 roku w Brzeżanach, woj. lwowskie. 

Wychowywał się w trudnych warunkach. 
Wcześnie stracił ojca i matkę. W dziesiątym roku 
życia pozostaje sam. Dzięki pilności i wytrwałości 
kształci się. Pozyskuje sobie życzliwość i sympatię 
otoczenia. Odczuwa w sobie talent malarski. 

Nie ogranicza się jednak tylko do nauki. Wstę- 
puje do różnych tajnych kółek młodzieży niepo- 
dległościowej. 

Po zdaniu egzaminu maturalnego zapisuje się 
do Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Jedno- 
cześnie zostaje słuchaczem wydziału filozoficznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

W roku 1911 kończy austriacką szkołę ofice- 
rów rezerwy, a w roku 1912 kończy szkołę oficerską, 
założoną w Krakowie przez Józefa Piłsudskiego. 

Od roku 1914 w pracy wojennej na przestrzeni 
7 lat, Edward Śmigły-Rydz, był głównym narzę- 
dziem Wodza Naczelnego, Jego wyręczycielem i za- 
stępcą w oddzielnych wyprawach. 

9 października 1914 r. mianowany został majo- 
rem. Wyróżnia się jako jeden z najtęższych dowód- 
ców. 

Uczestniczy w marszu przez Ulinę Małą do 
Krakowa, gdzie Komendant idzie wsparty o Jego 
ramię. 

Gdy powstała I brygada, major Śmigły, mia- 
nowany zostaje dowódcą 1 pułku piechoty Legionów 
(19.Х11.1914 r.) i odtąd pułkiem tym dowodzi aż do 
lata 1917 r. 


Pułk swój prowadzi Edward Śmigły - Rydz 
w boje pełne chwały, wskrzeszając wspaniałą trady- 
cję polskiej armii. 

Wysuwa się na czoło ruchu niepodległościowe- 
go, gdy komendant i gen. Sosnkowski zostali w Mag- 


deburgu. 
Dzięki nieugiętej woli i zdolnościom organi- 
zacyjnym prowadzi dalej dzieło komendanta — tak, 


że w decydującej chwili kraj był przygotowany do 
wyzwoleńczego czynu. 

W utworzonym w Lublinie rządzie ludowym 
zostaje ministrem wojny. 

Po powrocie komendanta Piłsudskiego w dniu 
10.ХІ.18 r. oddaje w Jego ręce dalsze losy walki o 
niepodległość. 


Najważniejsze zadania powierza Naczelny 
Wódz Gen. Śmigłemu, który bierze udział w wypra- 
wie wileńskiej, przygotowanej w szczegółach i kie- 
rowanej osobiście przez J. Piłsudskiego, wypełnia 
trudne zadania nietylko wojskowe ale i polityczne, 
zdobywając w pierwszych dniach stycznia 1920 r. 
Dynaburg. Dzięki temu utworzono wspólny front 
polsko-łotewski przeciw-rosyjski. 

Bierze udział w wyprawie ukraińskiej. Zdoby- 
wa Żytomierz i Kijów wiosną 1920 roku. 

W sierpniu 1920 roku, kiedy Wódz Naczelny 
postanowił zatrzymać wroga pod murami Warszawy 
— wybrał Gen. Śmigłego-Rydza na dowódcę grupy 
uderzeniowej. Gen. Śmigły posuwając się na pra- 
wym skrzydle przyczynia się w sposób decydujący 
do pogromu nieprzyjaciela. 


W pracy pokojowej pozostaje w Generalny m 
Inspektoracie najbliższym współpracownikiem Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 

W dniu 11 listopada 1936 r., w rocznicę odro- 
dzenia państwa polskiego, które na zawsze jest zwią- 
zane z imieniem Jego Twórcy, Józefem Piłsudskim, 
nadał Pan Prezydent Rzeczypospolitej generałowi 
Śmigłemu-Rydzowi godność marszałka w uznaniu 
niezwykłej pracy, jaką wykonał przy budowie pań- 
stwa w czasie walk o niepodległość. 


Dobrze jest i zdrowo dla Narodu, gdy umie 


szanować i zna cnotę trudu żołnierskiego 


czasem zastanowi nad powagą 


skiego obowiązku... 


i gdy się 
i wielkością żołnier- 


M. ŚMIGŁY RYDZ 
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DNI MARCOWE. 


„Gdzie wiara, tam czary, 
Bez czarów, ni wiary, 
Ni szcześcia, ni cudu, 
Ni życia, ni ludu“. 

W. Pol. 

Chłód zimy przeszedł w nieznacznie chlupocące 
błoto. Rozgościł się marzec a z nim rozsiadła się na 
dobre wiosna. Przyszły wraz z nią wspomnienia dni 
marcowych. Pełne treści. Odżywają w te posępne dni 
prawdy, które nas wszystkich w równej mierze ob- 
chodzą. Bo są Polskie! Co było przeznaczeniem —- 
Narodu Polskiego — spełniło się przez jednego Po- 
laka. — Polaka czynu! Ś.p. Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. — Idą wspomnienia Imienin Wodza — 
jego Imieniny były imieninami całego narodu. — 
Bo czy mogły to być tylko imieniny Wodza? — Nie! 
Obchodził je cały Naród. 


Ten, który z tabliczką w ręce kroczył do szkoły. 
I ten, który pełen ideałów stawał w zapasy z życiem. 
I ten, który w mrokach kopalni wyrywał skarby zie- 
mi 
I ten, który w sunącym wężu rozrzażonego żelaza 
widział siłę rosnącej Polski. 
I ten, który pług wysiłku zatapiał w Polskiej ziemi 
z myślą, by rodziła. 


I ten, który brał w rękę karabin — by walczyć. 
I ci, bezimienni. 


Dzień Jego imienin —Wodza — związał się ści- 
śle z imieniem całego Narodu Polskiego. Tak jak 
w dni marcowe ocieka ziemia Polska błotem topnie- 
jącej zimy, tak i Imię Polskie — ociekało, obrzucone 
przykro odczuwaną niewolą. — On — Wódz otrzą- 
snął ziemię polskiej prawdy z przykrych barw, toną- 
cej w błocie niewoli sprawy polskiej. 


Święcił Wódz radosny dzień swojego życia na 
wiosnę. Bo On był ucieleśnieniem polskiej wiosny. 
Wiosny ducha i jego siły nowej. 


Puszczające na nowo świeże pączki drzewo pol- 
skie gorało mocą swoich żywych kolorów. 


Wiosna. 

Słowo to zamknęło w sobie imię — Wodza — 
Dziadka drogiego. — Z jego imienia wzięła początek 
nowa Polska. 

A z niej myśmy wzięli początek. 

Co za prawda głęboka. 

Wielkanoc Polski przyszła 
Z nią myśmy przyszli. 


2 jego imieniem. 


Wolny Jerzy. 


SZLAKIEM CZYNU LEGIONOWEGO. 


(Użyto w całości lub fragmentów wierszy: Ja- 
dwigi z Łobzowa — Kto cię wołał?, Henryka Zbie- 
rzelowskiego — Pierwsza Brygada, Edwarda Stoń- 
skiego — Pan Belina, Józefa Mączki—Ranny i Przez 
szczyty. Wiersz „Co nie było marzeniem“ nie nale- 
ży do poezji legionowej — został tu użyty dla arty- 
stycznego zakończenia całości). 

Przodownik: (mówi poważnie) 

Sierpniowy to był dzień. 

Zmierzch opadł szary na Oleandry. 

Ciała dumnie sprężone w siwych mundurach, 
Oczy nawilgłe łzami szczęścia. 

Już wiedzą, oni, pierwsi żołnierze polscy, 

Że jednym ich znakiem jest odtąd Orzeł Biały. 
Idą walczyć o wolność Ojczyzny. 

Oni pierwsi przekroczą granicę zaboru, oni, 
Straż przednia polskiej armii. 

(Pod koniec recytacji słychać miarowy, lecz ci- 
chy takt marszu — i również cichy, oddalający się 
śpiew: „Неј, strzelcy wraz“ — odgłosy marszu mil- 
kną w dali wraz z pieśnią. Na tle zamierającej pieśni 
rozpoczyna się dialog) 


Głos I (męski donośny) 
Kto cię wołał legionisto — 
Kto cię wołał w bój? 

Głos II (również męski) 

Wołała mię Polska, matka, 

Każda wioska, każda chatka, 

Abym szedł na znój! 

Chór męski: 

Abym szedł na znój! 

Głos I. Kto cię wzywał legionisto, 
Abyś rzecił dom? 


Głos 11. Wzywały mnie krzywdy bóle, 
Za kajdany za niewolę 
Nie pomścić się — srom! 

Głos I: Kto cię wiedzie, legionisto, 
W ten daleki szlak? 

Głos II: Pacierz stary, krzyż, znak wiary. 
O Kościuszce myśl ofiary, 
І ten biały ptak. 

Chór: Orzeł, biały ptak! 

Głos I: Bóg cię prowadź, legionisto, 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


Na ten wielki trud... 

Niech zadzwoni Zygmunt z wieży 

Niech zwycięstwa wieść przybieży, 

By znał wolność lud! 
PRZODOWNIK: 

Narasta epopeja 
idzie po kraju legenda 
przełęczy karpackiej. 
Krzyżują się krwawo po ziemiach polskich 
Bohaterskie szlaki, wiodące do wolności... 
(Następuje recytacja solowa przez cały czas jej 
trwania, chór śpiewa cicho „Nie masz nad leguna 
dzielniejszego сгїеКа“ śpiew stanowi tło do recy- 
tacji może się kończyć wraz z nią lub po skończeniu 
recytacji przejść w forte). 

(Recytacja solowa) 

Nie dbam o żywot dostatni. 
Spoczynku dla mnie ni chwilka. 
Wyciąga mnie z każdej matni 
Węch wyżła a oczy wilka. 

Choć deszcz by lunął jak z tuszu, 
Choć mróz by pod nogą chrupał, 
Nie stracę ja animuszu, 

Bo gwiżdżę na mróz i upał. 

Grad kul dokoła mnie śwista 

Ja stoję jak w dzień parady. 

Nie wie co strach — Legionista 
Przesławnej pierwszej Brygady! 
Nie straszny mi żaden szaniec 
Lufami zjeżony Srogo, 

Do bitwy idę jak w taniec 
Wesoło brzęcząc ostrogą. 
Żołnierz ze wszystkim się otrze, 
Gdy ma co włożyć do gęby, 
Śmierć do mnie mówi „kumotrze* 
I szczerzy swe brzydkie zęby. 
Choć diabłów by przyszło trzysta 
Myślisz, że nie dam im rady?! 
Mocną ma pięść legionista 
Przesławnej pierwszej Brygady! 
Dowódców swych mamy w cenie, 
Bo każdy z nich żołnierz szczery. 
Wiedzie nas w walkę wspomnienie 
Racławic i Samo-Siery. 

Dewizą naszą: bić wroga! 

O sąd nie troszcząc się ludzki. 
Matką, ojczyzna nam droga 

A ojcem, hetman Piłsudski. 
Krew w nas rycerska, ognista, 
Szablica nie od parady. 

Mocną ma pięść Legionista 
Przesławnej pierwszej Brygady! 

(Następuje recytacja solowa II, wygłasza inny 
deklamator, jako podkład cichy śpiew jednej z pie- 
śni o ułanach Beliny, śpiew można przedłużyć — 
przejść na głośniejszy). 


Pieśnią 
Rokitny, 


legionowego czynu. 
Kielc, Stochodu, 


(Recytacja solowa II) 
Jak to było ładnie, kiedy do Lublina, 
Na karkach moskali wjechał pan Belina! 
Jak to było ładnie, gdy potem na rynku 
Stanął z ułanami w bojowym ordynku. 
Na żołnierskich znakach kędyś nad głowami, 
Zaszumiały Orły białymi skrzydłami. 
I kto chciał, to słyszał w Lublinie i wszędze: 
— Jeszcze nie zginęła... jeszcze jest i będzie! — 
Hej, wy dzielne zuchy, wy polscy żołnierze, 
Niech was Matka Boska i Pan Jezus strzeże, 
Niech was Jezus strzeże, by jak do Lublina 
Do samego Wilna wjechał pan Belina 
I ogniem i mieczem głosił światu wszędzie: 
Jeszcze nie zginęła... jeszcze jest i będzie! 

(Następuje ПІ recytacja solowa, deklamator 
winien dysponować rozległą skalą liryczną, przez ca- 
ły czas trwania recytacji cisza lub dyskretny akom- 
paniament muzyczny w tonacji smutnej, po skończo- 
nej recytacji chór DZIEWCZĄT śpiewa na głosy, 
dwie zwrotki pieśni: „Rozkwitały pęki białych róż“) 

(Recytacja solowa III). 

Już listu nie napisze 

ni woli mej nie powiem... 
skroń ciąży mi ołowiem... 
odbiegli towarzysze... 

a którzy byli przy mnie, 
ostygli już na zimnie... 

Na ziemi w ranach leżę 

О піс mnie już nie żali... 

gromnicą słonko pali, 

wiatr szepcze mi pacierze: 

„па polskiej zabit ziemi 
kulami moskiewskimi... 

Za Polskę legł na łanie — 
Wieczne Odpoczywanie!...* 

Rogiem grzmią armaty — 

nie czuję ran ni bólu... 

„Żegnajcie mi matulu“ — 

Na oczach krwawe płaty... 

Kres mękom, poniewierce — 

Ojczyzno — wzięłaś serce 
Duszę Ci moją ninie 

Oddaję w tej godzinie!... 

(Spiew: „„Rozkwitały pęki białych róż”, pod ko- 
niec drugiej zwrotki śpiew ścisza się, na tym tle pa: 
dają pierwsze strofy następnej recytacji solowej 
czwartej z kolei, pod samą recytacją można dać dys- 
kretny podkład muzyczny). 

Recytacja solowa IV). 

Na szczycie góry krzyż stoi wyniosły — 
Golgoty naszej korona cierniowa... 

Ręce żołnierzy nabożnie go wzniosły... 
bagnetem ryte wyczytasz tam słowa: 
„..szliśmy przez góry, przez rzeki i wały 
do Ciebie Polsko, i dla Twojej chwały!“ 
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I jest symbolem ten krzyż świętej sprawy 

co wzeszła z nami w te góry i lasy — 
szczytowym znakiem wielkiej czynów nawy, 
czynów — co ponad przestrzenie i czasy, 
przez sine morza i przez Alp krawędzie 

żywiły Polskę i niosły Ją wszędzie!... 

Pomniku! wyższy nad piramid czoło!... 

tak zadumany nad nami wysoko... 

Tyś patrzał na nas — jak Stróża Anioła 
orędownicze — opiekuńcze oko. 

Ty będziesz świadczyć o nas—w przyszłe wieki! 
pielgrzymko synów naszych — w czas daleki! 
PRZODOWNIK: 

I zbliżała się wielka chwila dziejowa... 

W jesienny, otulony mgłami dzień, 

wracał utrudzony żołnierz polski: 

Niósł Ojczyźnie to, czym Ją obdarować obiecał... 
Plon najdorodniejszy! 

Plon najradośniejszy! 

Wolność! (słowo „wolność“ mówi chór). 

Słychać miarowy krok zbliżającego się wojska, 
krok ma wyrażać strudzenie, słychać cichy śpiew: 
„Szary nasz trud“ po prześpiewaniu nie głośnym 
jednej zwrotki — rozpoczyna się ostatnia recytacja 
solowa piąta z kolei głos męski, pełny wyrazi- 
sty). 

(Recytacja solowa Ү). 

Co nie było marzeniem, nie stanie się czynem! 
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Ziarno sercem karmione wyrasta wawrzynem. 

Przeto i dzień ten wielki w tęsknocie dojrzewał 

Wiarą się w sobie krzepił, tą wiarą rozszerzał. 

А2 nocy którejś, nocy podanej świtaniu, 

Przechylił się ku pełni, ku zmartwych powstaniu! 

Czoła rozpalił, ręce rozżarzył do biała, 

Przez warg wąską zaciętość, poprzez mękę ciała, 

Przez krzepkość i znużenie przez krwawą mozolność 

Wzniecił ów cud ogromny: 

Wolność! wolność! wolność! 

A słowo ciałem się stało 

I mieszka między nami 

Szczęściem biało-czerwonym, 

Tkanym srebnymi orłami... 

śpiewa cicho „Marszałek Śmigły-Rydz", ро przemó: 

wieniu może chór przejść na forte). 

PRZEWODNIK: (Podczas jego przemówienia chór) 
My, młodzież polska, zrzeszona w świetlicach 

całego województwa śląskiego, ślemy Ci Panie Mar- 

szałku z głębi przepełnionych miłością serc — wy- 

razy hołdu i wdzięczności, za naszą dzielną armię, za 

Zaolzie, za to, że budujesz mocarstwową Polskę 

i przykładem swego życia uczysz nas budować ją, 

miłować i bronić jej do ostatniej kropli krwi. Ślemy 

Ci Panie Marszałku tę wiązankę wierszy i pieśni 

legionowych w tym przeświadczeniu, że będą Ci mi- 

łe, jako wspomnienie bohaterskiej drogi, którą szed- 

łeś ku wielkości i Sławie. 


PRZODOWNIK ŚWIETLICOWY. 


Prace oświatowe stanowią w naszej organizacji 
samodzielną dziedzinę intensywnych wysiłków obok 
innych dziedzin prac, jak zagadnienia gospodarcze, 
sportowe i inne, w których wyżywają się odmienne 
zainteresowania naszych członków. Dziedzina prac 
oświatowych ma specyficzną cechę, która nadaje 
specjalne piętno tej pracy, a mianowicie cechą tą 
jest niezmiernie duża rozpiętość prac. Z tego względu 
najwięcej prac wykonywanych przez naszych człon- 
ków da się podciągnąć pod miano pracy oświatowej. 
Wynika z tego duża trudność w opanowaniu tych 
wszystkich czynników i momentów, które składają 
się na pracę oświatową. Drugą specyficzną cechą 
prac oświatowych jest to, że efekty pracy są czasem 
mało albo wcale niewidoczne. Sprawia to często nie- 
docenianie wartości prac oświatowych. 

Te dwie specyficzne cechy prac oświatowych 
rzuciłem nie wchodząc głębiej w ich istotę dlatego, 
gdyż nie stanowią one tematu dzisiejszej pogadanki. 
Tematem bowiem jest zagadnienie szkolenia przo- 
downików oświatowych, a że z tym tematem te ce- 
chy będą miały coś wspólnego, dlatego o nich wspom 
niałem. 

zagadnienie szkolenia przodowników prac o- 
światowych to nie jest rzecz nowa w naszej organi- 
zacji, bo o nim nie tylko się już od dawna mówiło, 


ale także realizowało się wiele. Dlatego moje rozwa- 
żania pójdą po utartej linii. Do tych rozważań o 
przodowniku prac oświatowych potrzebna jest mi 
znajomość najważniejszych odcinków prac oświato- 
wych, dlatego pozwolę sobie uwagę Druhów zatrzy- 
mać chwileczkę na tym zagadnieniu. 

Najbardziej szeroką dziedziną prac oświatowych 
jest całe życie świetlicowe w oddziale. Życie świetli- 
cowe posiada nie tylko cechy prac oświatowych, 
ale maximum cech tego życia to cechy pracy oświa- 
towej, dlatego ta cała ogromna dziedzina prac zali- 
czana jest do prac oświatowych. 

Drugim odcinkiem prac oświatowych są zespoły 
samokształcejiowe bez względu na to, jakimi zagad- 
nieniami członkowie zespołu się interesują, czy to 
będą zagadnienia społeczne, gospodarcze, czy histo- 
LYCZNENECNE 

Trzecim odcinkiem prac oświatowych są zespo- 
ły regionalne, pod którą to nazwę podciągam nie tyl- 
Ко właściwe zespoły tańców ludowych, ale i zespoły 
teatralne, deklamatorskie, muzyczne, chóry i t. p. 

Z grubsza można w ten sposób ogromną dziedzi- 
nę prac oświatowych podzielić na takie trzy dziedzi- 
ny. Wyodrębnienie tych trzech dziedzin jest mi po- 
trzebne przy omawianiu zagadnienia wyszkolenia 
przodowników oświatowych, gdyż w zależności od 
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terenu, na którym przodownicy ci mają pracować 
inne ich będą odznaczały cechy. Dlatego to zagad- 
nienie omówię w tej samej, co poprzednio kolejności 
i najpierw omówię typ i elementy potrzebne do wy- 
szkolenia przodowników życia świetlicowego, potem 
typ przodownika zespołów samokształceniowych, a 
w końcu typ przodownika zespołów regionalnych. 

Pierwszą cechą, którą musi się odznaczać przo- 
downik życia świetlicowego, to odczuwana potrzeba 
życia gromadnego. Człowiek ten nie może być abso- 
lutnie samotnikiem, który stroni od grupy ludzi 
i czuje się najlepiej, gdy jest sam. Człowiek ten musi 
nosić w sobie potrzebę życia gromadnego, musi lu- 
bieć przebywać wśród ludzi. Теј cechy nie da się 
zbyt prędko wykształtować w kandydacie na przo- 
downika. Cechę tę musi przodownik posiadać wro- 
dzoną. Drugą cechą to zdolność ujmowania ludzi, 
zdolność podobania się ludziom. Та cecha należy 
także do cech wrodzonych. Te cechy ogólne musi po- 
siadać każdy, który chce w ogóle pracować w gru- 
pie ludzi, bez względu na to, jaki będzie teren tej 
pracy. Dalsze cechy są cechami szczegółowymi i za- 
leżnymi od wykonywanych prac. Życie świetlicowe 
musi posiadać jednego przodownika, któryby nad tą 
całością panował, obok niego musi istnieć cały sze- 
reg przodowników dla specjalnych prac. Przodow- 
nik, który ma panować nad całym życiem świetli- 
cowym musi posiadać o wiele więcej cech od tego, 
który ma kierować tylko pewnym odcinkiem życia 
świetlicowego. Trudno wyliczyć wszystkie cechy, 
postaram się jednak nakreślić kilka najwięcej pożą- 
danych. Przodownik życia świetlicowego musi więc 
posiadać zdolność opowiadania, gawędzenia. Ta 
zdolność gawędzenia musi się łączyć z umiejętnoś- 
cią zanteresowana słuchaczy swą gawędą. W gawę- 
dach winny być poruszane aktualne zagadnienia or- 
gnizacyjne, społeczne, polityczne, gospodarcze. Z 
tym wiąże się potrzeba zainteresowania się tymi za- 
gadnieniami. Dalej przodownik musi znać gry świe- 
tlicowe i musi się nimi interesować tak, aby swój re- 
pertuar wzbogacać nowymi nabytkami. Musi rów- 
nież posiadać skłonność do śpiewu. Nie bez znacze- 
nia jest także w tej pracy posiadanie zdolności or- 
ganizowania wieczornic, pewnych uroczystości orga- 
nizacyjnych itd. W ogóle przodownik życia świetli- 
cowego musi być człowiekiem bardzo uniwersalnym 
А te wszystkie cechy, zdolności musi zabarwić umi- 
łowaniem do swej pracy, które dopiero może każ- 
dej pracy nadać właściwe ramy. Dlatego, że tereny 
życia świetlicowego są tak rozległe, lepiej, gdy do 
tej pracy znajdzie się więcej ludzi, którzy nawzajem 
będą swe zdolności uzupełniali. 

W jaki sposób takich przodowników wyszkolić? 
Warunkiem wyszkolenia dobrej kadry przodowni- 
ków jest odpowiedni materiał, dostarczony przez od- 
działy. Kandydaci muszą się odznaczać potrzebnymi 
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cechami, a brakować im może tylko fachowej wie- 
dzy o dziedzinie pracy oświatowej, w której mają 
pracować. Taki materiał dostarczony na kursy, na 
którym zdobędą fachową wiedzę może dać tylko swo- 
je owoce. Rozróżniamy dwa rodzaje kursów: kursy 
stałe, ciągłe i kursy wieczorowe. Bezprzecznie o wiele 
pożyteczniejszymi są kursy stałe, które wszystkich 
uczestników skoszarują na jednym miejscu. Mają 
опе jednak ten mankament, że materiał dostarczo- 
ny na takie kursy jest nieodpowiedni. Kursy wie- 
czorowe nie cierpią na ten brak, gdy mają one zgro- 
madzić materiał o wiele odpowiedniejszy, ale za to 
wyniki są mniejsze, gdyż brakuje im tej specyficz- 
nej atmosfery, która wytwarza się tylko na kursie 
skoszarowanym, a która jest nieodzowna przy szko- 
leniu. 

Przodownik zespołu samokształceniowego musi 
posiadać wiele z tych ogólnych cech, który posiadać 
musi przodownik życia świetlicowego. Ale oprócz 
cech musi on posiadać ogromną potrzebę rozszerza- 
nia swego horyzontu myślowego, potrzebę pogłębia- 
nia swych wiadomości i potrzebę podnoszenia pozio- 
mu intelektualnego członków. 

Szkolenie tych przodowników musi ograniczyć 
się do dostarczenia pewnych praktycznych wskazó- 
wek, w jaki sposób rozpocząć pracę z zespołem i w 
jaki sposób tę pracę prowadzić. Dalej można zazna- 
jomić tych przodowników z materiałem samokształ- 
ceniowym, z którego mają korzystać. I to wszystko. 
Więcej zrobić nie można, gdyż praca ta zależy 
w pierwszym rzędzie od posiadania potrzeby po- 
głębiania swych wiadomości, a tego przecież wy- 
szkolić nie można. 

Przodownik zespołu regionalnego znowu inne 
musi posiadać cechy szczegółowe. Do najważniej- 
szych należą takie cechy, jak zamiłowanie do tań- 
ców, do śpiewów, do muzyki, do teatru, w ogóle to 
musi być troszeczkę artysta. Musi mieć pewną sła- 
bość do kultury ludowej i odznaczać się musi bar- 
dzo dużymi zdolnościami organizowania imprez o 
charakterze kulturalnym. 

Szkolenie tych przodowników wymaga — rzecz 
jasna — innej zupełnie metody. Szkolenie może po- 
legać tylko na praktycznym wyćwiczeniu tańców, 
pieśni, inscenizacji, recytacji i całych obrzędów lu- 
dowych. Takie przeszkolenie może dać tylko kurs 
stały, skoszarowany, gdyż na wieczorowym tych 
rzeczy absolutnie nie da się zrealizować. 

W ten sposób omówiłem z grubsza typy przo- 
downików pracy oświatowej w naszej organizacji i 
metody szkolenia tych przodowników. Те luźne 
myśli rzucam na platformę ogólnych rozważań nad 
metodami szkolenia przodowników w najważniej- 
szych dziedzinach naszych prac, które są przedmio- 
tem dzisiejszego wieczoru dyskusyjnego. 

Idkowiak Józef. 
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WIELCY MĘŻOWIE NARODU POLSKIEGO. 


STEFAN CZARNIECKI. 


„Ani z soli, ani z roli, 
Ale z tego co mnie boli, 
Wyrosłem...'* 

Czarniecki. 


Stefan Czarniecki, wojewoda ruski, wódz wojsk 
konfederacji Tyszowieckiej, na łożu śmiierci mia- 
nowany hetmanem polnym, urodził się w 1599, 
umarł w 1665 roku. Był to największy żołnierz 
polski w ХУП wieku. Życie całe, siły, zdolności 
poświęcił sprawie obrony Ojczyzny. 

„Na kresach chrześcijaństwa, w obliczu pogan“ 
— jako o Polsce bulle prawią papieskie — niełatwo 
było o inną wielkość, okrom rycerskiej. Rycerzem 
też, wojownikiem, wzorem cnoty żołnierskiej był 
Czarniecki, ale gdyby cały naród poszedł był za 
tym wzorem wspaniałym, mniejby mu potrzeba 
było żałować braku cnót innych. Z tego też rycer- 
skiego źródła wielkości Stefanowej wypłynęła jedyna 
sprawiedliwie ganiona mu przywara — porywczość, 
srogości bliska. Dwóch innych zarzutów nabawił 
go ten sam duch karności i porządku, który tworzy 
rycerzów, ale chociaż hetman w równym stopniu 
cierpiał w opinii ziomków z tego powodu, karciły 
mu oba zarzuty raczej cnotę, niż wadę. 

Ganiono Czarnieckiemu, iż „duszą i ciałem od- 
dany był dworowi*. Gdzie indziej mogło to z więk- 
szą słusznością uchodzić za przywarę powszed- 
nich ludzi. Przy gwałtownym w Polsce popędzie do 
tamowania we wszystkiem czynności dworu, każdy 
mąż z głową i sercem poczuwał się do obowiązku 
stawania przy koronie. Wolnymi głosami obrawszy 
króla, należało go poczytywać za żywe uosobienie 
Rzplitej i wspierać w nim cały naród. Wszyscy też 
wielcy mężowie naszej historii, Tarnowski za pier- 
wszych Zygmuntów, Żółkiewski i Chodkiewicz za 
Zygmunta III, Koniecpolski za Władysława IV, So- 
bieski za Jana Kazimierza, wiernie trzymali z dwo- 
rem, obojętni na prześladującą ich za to opinię. 
W czasach Stefana była tego większa potrzeba, niż 
kiedykolwiek. 

Ganiono mu również zbytnią oszczędność, gra- 
niczącą z chciwością. I trudno było zaiste uniknąć 
tego zarzutu, nie będąc wraz z wszystkimi rozrzut- 
nymi i marnotrawnymi, niedbającymi о jutro. 
Przezorniejszy Czarniecki podzielał tę zaletę i nie- 
sławę z innymi, wyższymi ludźmi swojego czasu, 
mianowicie mężem — Janem Sobieskim. 


Za to ileż hartu, wytrwałości, zaparcia się mu- 
siano wynosić pod niebiosa w tym srogim, oszczęd- 
nym mężu! Żaden z bohaterów, a nawet męczen- 
ników jakiegokolwiek zawodu, nie służył z takim 


natchnieniem powołaniu swojemu, nie włożył tyle 
poświęcenia w swój zawód, jak Czarniecki. Pisze 
o tym w prostych, ale treściwych wyrazach Jer- 
licz: „Który ani о domie, апі o żonie, ani o dzie- 
ciach, ani o zbiorach nie dbając żywot swój tak 
prowadził i skończył: zawsze dzień i пос na koniu, 
nie dbając o namioty, ani o karety, ani o wyśmie- 
nite potrawy i trunki. Ale pogoda, czy niepogoda, 
zawsze jadnako, pokarm onego, jeżeli jest wędzonka, 
a napój woda. pościel wojłok, a wezgłowie siodło. 
Takie spanie onego było. Nie czekając dnia, ale 
i o północku, albo z wieczora nieprzyjaciela łowił 
i znosił, — którego spraw i dzielności wypisać żaden 
nie może". 

Dokładniejszym kreśleniem jego czynów zajęci, 
a w rycerskich przymiotach i zasługach rozmiło- 
wani pisarze jeszcze wyżej ton uwielbienia podno- 
szą. Przeszedłszy w swych dziejach Rzplitej cały 
szereg wielkich mężów narodu i mając wydać sąd 
о Czarnieckim, pisze о nim surowy w wyto>kach 
Moraczewski: „Czarniecki między wszystkimi wo- 
jownikami polskimi, chyba tylko po Bolesławie 
Wielkim mógłby dostać drugie miejsce. Imię jego 
w dziejach Polski XVII wieku sterczeć będzie wy- 
soko, jak sterczy przed zamkiem warszawskim bron- 
zowy pomnik Zygmunta”. 

Zaledwie który ze znawców przeszłości noszej 
opisał tylu sławnych mężów żywoty, co Niesiecki 
w swojej Koronie Polskiej, a komuż ze wszystkich 
należy, według niego, palma pierwszeństwa? Oto 
wielkiemu Stefanowi na Czarńcy. Kilka charaktery- 
stycznych wyrazów pracowitego heraldyka przed- 
stawia go jako szczyt najwyższej doskonałości, do 
jakiej zdołała wzbić się rycerska cnota Polaków. 
„Stefan, szósty syn Krzysztofa, sławny na cały 
świat wojownik, odwagi i Marsa polskiego korona. 
Korona tym piękniejsza, ideał ducha polskiego tym 
nadobniejszy, iż świecił z poza omroku zapoznania 
i losów nieżyczliwości. Największy z wojowników 
nie mógł za życia dosłużyć się buławy, nie ma po 
śmierci grobowca. 

A podniósł cnotę polską do ideału, stał się on 
podobnież ideałem wszelkiej zasługi. Gdzież bo- 
wiem zasługa nad ocalenie ojczyzny, dokonane 
przez Czarnieckiego w ostatniej ruinie kraju za 
Szwedów. Wymowniej od wszystkich znanych nam 
głosów przyznał mu to sam ocalony król Jan Ka- 
zimierz. 

Kiedy też w innej porze chciano całemu naro- 
dowi uzbroić ducha do również wielkiej zasługi, 
jak owa Czarnieckiego za Szwedów, zdało się pier- 
wszą ku temu rzeczą wskrzecić pamięć tego zbawcy 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


ojczyzny. Okazała się w pierwszych czasach sejmu 
czteroletniego odezwa treści następującej: „Wzór 
rycerza polskiego! Chcąc pamięć cnót Polaków 
uwiecznić i prawdziwy przykład do naśladowania 
szlachetnej naszej młodzieży okazać, wystawić sta- 
tuę Stefana Czarnieckiego na środku Przedmieścia 
Krakowskiego nie tylko pozwalamy mocą sejmu te- 
raźniejszego, lecz do tego dzieła zachęcamy z tym 
napisem: Stany Rzplitej skonfederowanej, zgroma- 
dzone 1788 roku, temu, co nigdy o Rzeczypospolitej 
nie zwątpił, со o królu nie zapomniał, co w czasach 
najgorszych, gdy wszystko zdawało się stracone, 
mężnie i radząc i czyniąc, Rzplitą zbawił, króla swe- 
go tą wiernością nieprzełamaną i męstwem niezwy- 
ciężonym zabezpieczył, wzorowi Polaków, Stefanowi 
Czarnieckiemu"... 

.. Pochodził nasz bohater z niezamożnej szla- 
checkiej rodziny, był jednym z dziesięciu synów 
starosty żywieckiego Krzysztofa. W młodym wieku 
zaciągnął się pod rozkazy sławnego hetmana i wo- 
jownika, Stanisława Koniecpolskiego, i w jego obo- 
zech odbył pierwszą szkołę wojenną... 

W samej pełni młodości Stefanowej zasiadł na 
tronie dzielny Władysław IV a trzy pierwsze lata 
jego rządów okryły naród chwałą i szczęściem. 
Zwycięskie wojny z Moskwą, Turcją i Szwecją, 
uwieńczone korzystnymi warunkami pokoju, obu- 
dziły w sercach jakieś dziwne uczucie pomyślności 
i błogich wczasów, których w każdym zakątku 
kraju chciano pełnymi użyć piersiami... 

Na ten okres przypada małżeństwo Czarniec- 
kiego rotmistrza chorągwi husarskiej, z Zofią Kobie- 
rzycką i osiedlenie się w Czarnicy, w starodawnej 
ojców siedzibie. Dom i rodzina małą jednakże rolę 
odgrywały w jego życiu, oddanemu wyłącznie pra- 
com i zasługom publicznym.. Wszelka troska jego 
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Rzplitej. Ta chęć przyniosła mu wieniec zbawcy 
narodu, ale okryła mrokiem życie prywatne... uro- 
dził się Stefan ubogim, rósł zaś „nie z roli, ani 
z Soli, ale z tego, co boli“ і umarł w nędznej cha- 
cie przy drodze... Prawie jednocześnie w pierwszych 
dniach roku 1665 podpisany został u dworu przy- 
wilej na upragnioną dlań od lat tylu buławę i ugo- 
dził go cios śmiertelny z ręki kozackiej... 

Goniec Jana Kazimierza niosący buławę spotkał 
się w drodze z chorym już ciężko hetmanern, któ- 
rego wieziono na leki do Lwowa... 

Gasnące z każdą chwilą siły nie dozwoliły do- 
wieźć Czarnieckiego do Lwowa. Każdy krok naprzód 
narażał chorego na zabójcze derzenia wichru ze śnie- 
giem, każdej godziny mógł oddać ducha, skonać 
wśród burzy zimowej w polu, nie pocieszony bło- 
gosławieństwem kapłańskim. Uboga chata mia- 
sieczka Sokołówki stała się ostatnim przytulłkiem 
bohaterowi. I tu nawet, w przedchwili zgonu, nie 
mógł on rozstawać się ze swym ulubionym ruma- 
kiem, towarzyszem tylu wypraw zwycięskich, i po- 
leca masztalerzowi najtroskliwszą pamięć о koniu 
Wprowadzono go do tej samej chaty, co pana i usta- 
wiono w sieni przy żłobie. 

Zdala od świata i rodziny, zdala od pola sławy 
i zwycięskich sztandarów wśród modłów i cichego 
oczekiwania kilku towarzyszów rycerskich — mi- 
nęła bohaterowi smutna godzina w Sokołówce. 

Nazajutrz odprawił ksiądz mszę ranną i dał 
wiatyk choremu... Wkrótce potem skonał.. Za het- 
manem poszedł i wierny rumak. Poczuł śmierć pań- 
ską i „upadłszy, stękając, zdechł — niechcąc innego 
cierpieć jeźdźca. 


K. Szajnocha — Szkice historyczne. 


ODDZIAŁ OMP. I JEGO ORGANIZACJA. 


A. Oddział ponad 60 członków 


|. podział na grupy wiekowe 
1. Grupa od 14 — 18 lat — junacy 


2 „› 18 — 21 , — druhowie młodsi 

Si ›› „ 21 — 25 „ — i ew. wyżej druhowie 
Podział na grupy wiekowe umożliwia szkolenie 

organizacyjne i skupienie członków według zainte- 

resowań. 


П. Podział taktyczny 
1. Grupa junacy — kandydat — młodzik — star- 


szy junak — 
Podział na: 


a) zastępy, b) drużyny, e) plutony, d) hufce 
Stopnie funkcyjne: zastępowy, drużynowy, 


kierownik drużyn junackich, hufcowy, przewodni- 
czący Wydziału Junackiego. 

2. Grupa druhowie młodsi — 
Podział: 

a) drużyna, b) pluton, с) kompania, d) okręg — 


Stopnie funkcyjne komendant oddziału w sto- 


pniu drużynowego — plutonowego, lub kompanij- 
nego — komendant okręgowy, komendant główny. 
3. Grupa — druhowie j. w. 


Przy wystąpieniach na zewnątrz junacy ma- 
szerują osobno. Hufcowy podporządkowany jest 
komendantowi. Dla junaków obowiązuje odrębny 
plan alarmowy, dla starszych plan alarmowy jest 
wspólny. — To samo dotyczy ćwiczeń i zbiórek. 


Ш. Podział szkoleniowy 

1. Organizacyjny. 

2. Według zainteresowań. 

Grupa Junacy. 

Szkolenie odbywa się w drużynach jak w po- 
dziale taktycznym według instrukcji junackiej. 

Grupa druhowie młodsi. 

Łącznie w całej grupie — w oddziałach ponad 
60 członków o małej stosunkowo liczbie druhów 
— zajęcia odbywa się łącznie z grupą druhów star- 
szych na specjalnych zebraniach druhów wzgl. nie- 
które łącznie dla całego Oddziału. 

Grupa Druhów. 

Osobno lub łącznie zależnie od liczby członków 
i miejscowych warunków. 

2. Szkolenie według zainteresowań. 

Grupa junaków 


specjalnie modelarstwo — osobno lub łącznie z dru- 
hami — gra na instrumentach — przynależność do 
zespołów jak p. r. itp. łącznie z druhami — chyba, 


że Oddział może sobie pozwolić na dobre prowadze- 
nie dwu lub więcej równoległych zespołów. 
Grupa druhów młodszych. 
Przynależność do zespołów: 
a) samokształceniowy 
b) regionalny-teatralny 
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c) muzyczny — wokalny 

d) przysposobienia rolnego 

e) przysposobienia zawodowego — szewski — 
stolarski — etc. 

Przynależność do sekcji: 

a) wychowania fizycznego: 

lekkoatletycznej 
piłki ręcznej 
hokej itd. 

b) gier świetlicowych: 

ping-pong 
szach etc. 

Grupa druhów 
znajdzie się często poza tymi zespołami, 
i w tych może pracować intensywnie. 

Przynależność do zespołów: 
dyskusyjnego (udział w odprawach zebraniach okrę- 
gowych na równi z Zarządem bez prawa głosowania) 
instrukcyjnego — (udział w przeszkoleniu — peł- 
nieniu służby w czasie lustracji). 

O pracy zespołów decydują przewodniczący, 
referenci, kierownicy zespołów. 

Wyszkoleniem organizacyjnym kieruje prezes 
za pośrednictwem przodowników, którym wyznacza 
prace lub, którzy sami mają ustalony plan na dłuż- 
szy okres czasu. 


choć 


Jaką niezmiernie ważną rzeczą jest wybór za- 
wodu, o tym mieliśmy już niejednokrotnie sposob- 
ność się przekonać. Zwłaszcza dzisiaj, kiedy poszcze- 
gólne zawody są przepełnione i nie ma miejsca na 
zatrudnienie człowieka—niefachowca, co w dawniej- 
szych czasach było możliwe ze względu na niewy- 
starczającą ilość sił fachowych. Dzisiaj natomiast, 
kiedy w każdym zawodzie zatrudnienie znaleźć mo- 
gą jedynie ci, którzy są fachowcami, czyli specjali- 
stami w danej dziedzinie pracy, wybór zawodu jest 
rzeczą najważniejszą, bodaj decydującą o przyszłych 
losach danego człowieka. 

Nie jest rzeczą rzadką, że robotnik, biuralista, 
czy też kto inny narzeka na swój zawód, czyniąc 
zarzuty swoim rodzicom, jak np.: nie chciałem być 


biuralistą, nie chciałem być robotnikiem, dlatego też 
dzisiaj jestem nieszczęśliwy w swoim zawodzie, 
gdyż muszę wykonywać pracę, której nie lubię. A 
wykonywanie takiej pracy jest rzeczą nieprzyjemną, 
bo nie dającą wykonawcy zadowolenia. Atoli wie- 
my, że zadowolenie jest podstawą dobrego wykony- 
wania pracy. Takie wykonywanie pracy jest przy- 
jemnością dla tego, który ją wykonuje, a świadec- 
twem tego, iż wykonuje ją ten, który już w mło- 
dości nosił się z zamiarem zostania tym, czym zo- 
stał. Np. ktoś w swym dzieciństwie przejawia talent, 
czyli uzdolnienie w kierunku mechanizmu. Intere- 
sują go tylko maszyny, motory itd.; jedynym jego 
życzeniem byłoby zostać mechanikiem. Rodzice, 
to obserwując, powinni dbać o to, aby dziecko to zna- 
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lazło ujście dla swego zainteresowania, czym będzie 
w tym wypadku zawód rzemieślnika — mechanika, 
względnie inżyniera mechanika (zależnie od jego 
zdolności umysłowych). W młodych latach bowiem 
dają się najlepiej zaobserwować uzdolnienia i zami- 
łowania człowieka. Te uzdolnienia należy poddać 
w celu ich dokładnego określenia próbom uzdolnie- 
nia i inteligencji, które pozwolą określić, w jakim 
kierunku powinno się odbywać szkolenie tego dziec- 
ka, aby w przyszłości obrało sobie taki zawód, ja- 
kiego sobie od najwcześniejszej młodości z głębi 
serca obrać życzyło. 

W Ameryce, Francji, Anglii, Niemczech, a obec- 
nie też i u nas w Katowicach prowadzi się badania 
psychotechniczne, w angielskim zwane „testy“. Są 
to badania inteligencji, które mają za zadanie do- 
rądzenie rodzicom badanego, jakie ma być jego 
szkolenie, a w wyniku szkolenia — zawód. Przez ta- 
kie badanie inteligencji czyli próby psychotechnicz- 
ne ułatwia się rodzicom dokonanie wyboru zawodu 
dziecka. 


Jeśli w ten sposób traktować będziemy tak waż- 
ne zagadnienie, jakim jest wybór odpowiedniego za- 
wodu, to napewno w przyszłości będzie mniejsze nie- 
zadowolenie i mniejsze bezrobocie. 

Czytając w prasie dział ogłoszeniowy widzimy, 
że na posady rzemieślnicze (fachowe) jeszcze waku- 
ją miejsca. Nie wakują natomiast na te zawody, gdzie 
wyszkolenie fachowe nie jest konieczne. 

Przez próby psychotechniczne unikać się będzie 
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tego, że np. uczeń, który koniecznie chce zostać szo- 
ferem — przez rodziców zmuszony — zostanie biu- 
ralistą, czy krawcem. Z takiego chłopca nigdy nie 
będzie ani dobry biuralista, ani też dobry krawiec, 
boć przecież do wykonywania zawodu w pierwszym 
rzędzie potrzebne jest zamiłowanie, wynikiem które- 
go będzie zadowolenie z pracy. A czego nam potrze- 
ba, jeśli nie zadowolenia? A jeżeli będziemy zadowo- 
leni, to nam też będzie dobrze. 

Dziś przekonaliśmy się już o tym jak dobrą rzeczą 
jest wyuczenie ucznia rzemiosła. Grunt aby po zba- 
daniu inteligencji i talentu wyuczył się tego rzemio- 
sła, do którego ma zamiłowanie i zainteresowanie. 
Nie każdy człowiek bowiem ma możność ukończe- 
nia gimnazjum i studiów, gdyż studia kosztują dużo 
pieniędzy. Myśląc o przyszłości, musimy wyuczyć 
się jakiegoś fachu, który nam będzie najlepiej odpo- 
wiadał. Wszędzie jest duże bezrobocie, najmniejsze 
jest ono w rzemiośle. O ile dany człowiek nie będzie 
samodzielnym rzemieślnikiem, to napewno znajdzie 
zatrudnienie w spółdzielniach pracy, czy w przemy- 
śle chałupniczym, które mu bądź co bądź pozwolą 
na zarobek. 

Ludzie mówią, że dobry rzemieślnik nie będzie 
nigdy bezrobotnym. Że to jest fakt, o tym przekona- 
liśmy się już niejednokrotnie. Lecz dopiero należycie 
doceniać będziemy rolę rzemiosła, kiedy przemysł 
chałupniczy w Polsce zacznie przybierać realniejsze 
kształty. 


Henryk Kittel. 


KRONIKA OMP. 


Terminy Walnych Zjazdów w Okręgach. 
19.11.39 Rybnik о godz. 10 w Świetlicy, ul. р-га 
Grażyńskiego 


19.111.389 Piekary о godz. 14-ej w Brzozowicach 
19.II139 Tychy o godz. 14,30 w Stadionie 
19.11.389 Pszczyna o godz. 10 w Domu Ludowym 
26.11.89 Czerwionka o godz. 10 w Domu Polskim 
26.11.39 Rydułtowy o godz. 10 
2.1V.59 Siemianowice 
IMPREZY 


19.П1.39 Pszczyna o godz. 12-ej w Domu Ludowym 
turniej ping-pongowy 

19.11.39 Międzyokręgowe zawody szachowe po- 
wiatów Lubliniec, Tarnowskie Góry 
i Rybnik. 


26.11.89 Międzyokręgowe zawody  ping-pongowe 
powiat. Lubliniec, Tarn.-Góry 1 Rybnik. 
26.11.39 Okręg Świętochłowice o godz. 10,15 w 
Piaśnikach (sala p. Tomasa) odprawa Za- 
rządów Oddziałów okr. IX. 
KURS REGIONALNO-TEATRALNY. 
Wszystkim uczestnikom byłych kursów regio- 
nalno-teatralnych dajemy do wiadomości, że od 11 
kwietnia do 19-go kwietnia b.r. odbędzie sie w Kato- 
wicach kurs dla kierowników zespołów regionalno- 
teatralnych. 
Kurs odbywać się będzie codziennie po 2 godziny 
Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu Główne- 
go О.М.Р. do końca marca b.r. Bliższe szczegóły zo- 
staną jeszcze zapodane w okólnikich. 


TAD" 
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DRUHOM KU UWADZE. 


Junak jest początkiem życia organizacji. 

Oddanie się jego dla organizacji jest wielkie— 
tak wielkie, że przekracza niekiedy nasze pojęcie 
o tym stosunku. 

Organizacja a raczej zorganizowane należycie 
życie świetlicy jest dla niego źródłem, z którego wy- 
chodzą pewne promienne siły, żłobiące w jeo cha- 
rakterze nawyki, które często zostają na całe życie. 
Światło świetlicy musi dla niego być światłem ra- 
dość i zachwyt wzbudzającym. Nie może to być świa- 
tło о barwach odstraszających, strasznych. Wzajem- 
na współpraca członków zarządów oddziałów nie 
może do niego dochodzić jako światło ciemne, nie- 
sympatyczne. Nie może na nim ciążyć powłoka wza- 
jemnego ścierania się Podrywanie autorytetu 
niweczy zapał 1 chęć do pracy tej naj- 
młodszej generacji naszej organizacji. Ma ono nie- 
tylko to jedno zło w sobie. Drugim stokroć niebez- 
pieczniejszym skutkiem nienawiści wzajemnej to 
to, że przekreśla ona dotychczasowy dorobek, często 
bardzo wielki. 


Walka osobista, zaczynająca się od narzekania 
na tego czy innego druha zatruwa duszę junaka. 
Więdnie piękny kwiat. Kwiat, którym nieraz mogło 
by się zachwycać całe społeczeństwo Polski. To spra- 
wia również zrzędzenie na junaków. Wymyśla się 
rozmaite wady np., że nie chcą się uczyć tematów 
przewidzianych przez instrukcję, że są niemożliwie 
leniwi, nie przychodzą punktualnie na zbiórki, chcie- 
liby urządzić wieczorek albo zgoła co innego, a na to 
nie mają zdolności. 


Popatrzmy teraz na siebie starsi druhowie. 
Gdybyśmy szczerzy między sobą byli, to moglibyś- 
my przyznać się do niejednego. Otóż, drodzy druho- 
wie, wymyślamy podobne wymówki, ażeby po prostu 
usprawiedliwić nasze nieróbstwo. Jako członkowie 
zarządów oddziałów jesteśmy w stosunku do naszych 
miłych twarzy junackich nietykalni. Nie mogą nas 
po tym podobnych oskarżeniach brać za „frak“. Je- 
steśmy dla nich początkiem życia w organizacji. Naj- 
piękniejsze przeżycia są rzucane przecież naszymi 
prostymi rękami. My ich w ten sposób zbywamy. 
Zaznaczam, że nie bez winy są sami junacy. Bardzo 
często są, że tak powiem „lekko-duchami'. 


Ale to już młodość przynosi. 


Nastawić się musimy na wychowanie. Bez 
przerwy musimy stosować pewne środki, które na 
usposobienie junaka będą wywierały skutek dodatni. 
Nasz junak szuka drogi życia. Szukanie przez niego 
właściwej drogi jest bardzo silnym dążeniem. Ро- 
chłania go prawie w całości. 


Przychodzą do nas junacy w okresie, kiedy sta- 
ją przed problemami o znaczeniu życiowym. Świato- 
pogląd i wyszukanie odpowiedniego działu pracy są 
dla niego w tej chwili wszystkim. Do wyboru skła- 
niają go rodzice. Jak ukształtujemy jego światopo- 
gląd i w jaki sposób będzie zarabiał na życie jest w 
dużym stopniu zależne od Was druhowie. 


Co o tym myślicie, przekonamy się wspólnie, 
gdy się spotkamy w świetlicy. 


„Gdybym mógł swych młodych żołnierzy, 


śniących w grobie o Polsce zapyłać o zdanie 


szczere — a umarli i umierający nie Кіатіа — 


rzekliby wraz ze тпа, ich Wodzem, że nie żału- 


jemy ani krwi, ani ofiar, gdy ten sen i marzenie 


długich lat się ziścił”... 


MARSZ. J. PIŁSUDSKI 
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POLACY - ZDOBYWCY І PIONIERZY 
ROLONIALNI. 


Wśród podróżników, przedsiębiorczych kupców, 
badaczy naukowych, pionierów kol. poczesne miejsce 
zajmją Ignacy Domeyko, Adam Mierosławski, 
Edmund Strzelecki, Jan Dybowski i jeszcze wielu 
innych, mniej znanych. Szli ci ludzie z narażeniem 
zdrowia i życia, szli odważnie ku tym samym celom, 
co i przedstawiciele innych narodowości. Tylko, że 
za tamtymi stały rządy niepodległych i zagospoda- 
rowanych państw, podczas gdy czyny Polaków gi- 
nęły lub szły na pożytek obcych mocarstw. Polaków 
nie mogła niestety wówczas poprzeć flota wojenna 
polska, ani polskie siły zbrojne, ani polska dyploma- 
cja. Niech przed oczami naszymi wyrosną sylwetki 
takich samych bohaterów, jakim dziś pomniki sta- 
wiają Anglicy, Francuzi oraz inni. 

Ignacy Domeyko, przyjaciel Mickiewicza, był 
jednym z najwybitniejszych Polaków emigracyj- 
nych, uczonym i odkrywcą, Urodził się w 1801 r. Po 
upadku powstania listopadowego, w którym brał. 
udział musiał wyemigrować z kraju. W 1832 r. 
przybywa wraz z Mickiewiczem do Paryża i zapi- 
suje się na wyższą szkołę górniczą. W 1838 r. wy- 
jechał do Ameryki Południowej do Chile. W Chile 
odegrał niezmiernie doniosłą rolę jako badacz, uczo- 
ny i odkrywca złóż mineralnych. które tak wzboga- 
ciły drugą jego ojczyznę. Znane są jego podróże po 
potężnym łańcuchu górskim — Kordylierach. Owe 
podróże Domeyki były w całym tego słowa znacze- 
niu pionierskie, był pierwszym badaczem, o ile nie 
pierwszym człowiekiem, który dotarł w te strony. 
Był twórcą górnictwa Chilijskiego. Drukował szereg 


prac w fachowych wydawnictwach chilijskich i eu- 
ropejskich. Wdzięczni chilijczycy ofiarowali wiel- 
kiemu Polakowi katedrę fizyki i chemii na uniwer- 
sytecie w Santiago. Najzasłużeńszemu obywatelowi 
Chile, tak na polu naukowym jak i społecznym wy- 
stawiono pomnik w stolicy Chile — Santiago. 

W podróżach odkrywczych w Afryce wyróżnił 
się również Jan Dybowski, organizując wyprawy 
w porozumieniu z rządem francuskim. W 1892 roku 
przedsięwziął wyprawę naukową nad jezioro Czad 
(Afryka centralna). Wyruszywszy wskazaną drogą, 
dowiedział się Dybowski o zamordowaniu badacza 
francuskiego Crampela. Z narażeniem życia poszedł 
w głąb Afryki, aby choć jego towarzyszy, o ile żyją, 
uwolnić z niewoli. Przepłynął Kongo, później 
Ubangi i idąc wśród wielkich trudności ku północy 
—odnalazł sprawców Śmierci Crampela i rozgromił 
ich obóz. Wiele wówczas mówiono o bohaterskiej 
wyprawie kolonialnej Dybowskiego. Jeszcze jedna 
polska bohaterska postać wzbogaciła historię kolo- 
nialną nie polską, lecz obcą. Dybowski pragnął je 
dnak i Polsce, po jej wskrzeszeniu — oddać na usłu- 
gi swe doświadczenie i pomoc w uzyskaniu posia- 
dłości kolonialnych. Po zakończeniu wojny świato- 
wej, podczas konferencji pokojowej opracował me- 
moriał о konieczności przyznania Polsce mandatu 
kolonialnego. Niestety — nie znalazł wówczas zro- 
zumienia nawet u czynników polskich. Polska zruj- 
nowana wojną nie myślała jeszcze о koloniach. 
Wielki pionier zmarł w 1929 r. nie doczekawszy się 
kolonij dla Polski. 
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Głośne były w ubiegłym stuleciu podróże i od- 
krycia Adama Mierosławskiego. Ruchliwy nasz ro- 
dak płynie naokoło Afryki, do Ameryki środkowej, 
na Ocean Indyjski. Prowadzi ożywiony handel na 
własną rękę, dociera do siedzib dzikich plemion. 
W 1841 r. przepływa Ocean Indyjski we wszystkich 
kierunkach. Jedna z takich wędrówek robi go od- 
krywcą zapomnianych od kilku stuleci wysp St. 
Paul i Amsterdam. Bierze te wyspy w posiadanie, 
a nie mogąc wziąć ich na własność bezsilnej swej 
Ojczyzny — zatyka na wzgórzach flagę francuską. 
Chcą go stamtąd usunąć zazdrośni Anglicy, zaś 
Francuzi nie udzielają mu niezbędnego poparcia. 
Wówczas Mierosławski przesyła władzom francu- 
skim takie oto oświadczenie, „że raz zatkniętej cho- 
rągwi nie zwinie, a jeżeli ktobądź użyje siły przeciw 
niemu, natenczas wywiesi flagę polską i pod nią się 
zagrzebie*. Dali wówczas Anglicy spokój Mierosław- 
skiemu. 

Nie tylko jednak na afrykańskim lądzie spoty- 
kamy się z pracą polskich mózgów i rąk. Wszak 
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Edmund Strzelecki stał się najpoważniejszym ba- 
daczem Australii. W roku 1840 odkrył najwyższy 
szczyt Alp Australijskich i nazwał go imieniem Ko- 
ściuszki. 

Był jeszcze cały legion innych badaczy i pionie- 
rów kolonialnych, jednak historia przeżyć tej garści 
wystarczy, aby twierdzić, że Naród polski posiada 
swe tradycje kolonialne, podobnie jak je posiadają 
inne wielkie narody. Dzieje tej grupy ludzi odważ- 
nych, przedsiębiorczych, zdolnych i rozumnych (Jan 
z Kolna, Arciszewski, Beniowski, Domeyko, Miero- 
sławski) mówią nam o tym, że Polacy posiadają zdol- 
ności kolonizatorskie 1, że nawet pod niejednym 
względem przewyższają inne narody o wielkich tra- 
dycjach imperialnych. 


Niech postacie polskich pionierów kolonialnych 
wskażą nam jasną drogę, po której mamy kroczyć 
w przyszłość! 

Lektura: K. Jeziorański „Polskie tradycje kolo- 
nialne*. 


POSZUKAJMY! 
(ROZWIĄZANIE KONKURSU). 


W numerze styczniowym rozpisaliśmy pod po- 
wyższym tytułem konkurs. Przypominamy, że kon- 
kurs ten polegał: 1) na odgadnięciu autorów 18 pu- 
blikowanych myśli, 2) na wskazaniu w jakich arty- 
kułach myśli te się ukazały, oraz 3) na wybraniu 
myśli najlepszej. Przy rozpisaniu tego konkursu wy- 
raziliśmy przekonanie, „że ta zabawa w szukanego 
będzie się Wam podobała i weźmiecie w niej bardzo 
liczny udział“. Nasze przewidywania niestety nie 
ziściły się, bowiem w konkursie wziął udział tylko 


1 druh. Niezrozumiały jest dla nas ten tak bardzo 
nikły udział w konkursie. Może konkurs był za tru- 
dny; — a przecież konkurs zbyt wielkich trudności 
nie nastręczał i wymagał tylko pewnego czasu 
i chęci do przeglądnięcia kilkunastu numerów na- 
szego miesięcznika. 


W konkursie wziął udział i dobre rozwiązanie 
nadesłał: Dh Śpiewok Paweł, sekretarz okręgu Świę- 
tochłowickiego. 
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Punkt Autor Myśli Tytuł artykułu numer miesięczn. 
ję Wojewoda Dr. Grażyński П. Walny Zjazd O.M.P. 12 grudzień 37) 
2. J. Idkowiak Wychowanie obywatelskie 11 (listopad 37) 
3 Kempny Adolf Jedyna wartość w czynie 5 (maj 38) 

4. Krenzel Konrad Wyższy typ Polaka 5 (maj 36) 
5. Adolf Kempny Młodzież Powstańcza Żelazem - Węglem 3 (marzec 38) 
6. Adolf Kempny Przemówienie Prezesa Zarz. Gł. O.M.P. 
i. Adolf Kempny р na uroczystości gwiazdkowej w Rado- 
szowach 1 (styczeń 38) 
O duchowym zespoleniu Narodu 3 (marzec 37) 
8. Adolf Kempny Od haseł do czynu! 2 (luty 37) 
9. Wojewoda Dr. Grażyński Wojewoda Dr. M. Grażyński na naszym 
wieczorze dyskusyjnym 4 (kwiecień 37) 
10. Idkowiak Józef Obozy — to kuźnia mocnych charakterów 6 (czerwiec 88) 
ШЕ Adolf Kempny „Żwirkowisko* 10 (październik 37) 
12. Robaczyk Józef Obóz kadry instruktorskiej (wrzesień 37) 
I Józef Idkowiak Przysposobienie zawodowe w O.M.P. 1 (styczeń 37) 
14. Kempny Adolf Czas próby nadchodzi 4 (kwiecień 37) 
318). Kempny Adolf Gawęda Prezesa przy ognisku na obozie (wrzesień) 
wychowania ideowego 
16. Idkowiak Józef Wszystko dla armii 4 (kwiecień 38) 
И, Mróz Alfons Nasi wrogowie: Żydzi i Niemcy 10 (październik 37) 
18. Robaczyk Józef Obozy 6 (czerwiec 38) 


Dh Śpiewok na pierwsze miejsce stawia pier wszą myśl 


M. Grażyńskiego. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


z przemówienia Pana Wojewody D-ra 


JEBIE 


Z ŻYCIA OMP. KOZŁOWA GÓRA. 


Są Oddziały Młodzieży Powstańczej, które pra- 
cują i wykazują też pewną żywotność organizacyjną, 
ponieważ robią to jednak bez większego rozgłosu, 
przeto poza daną miejscowością mało kto wie, że 
taki Oddział wogóle istnieje. Do takich Oddziałów 
zaliczyć trzeba także О.М.Р. w Kozłowej Górze. 

Ażeby o istnieniu naszego Oddziału dowiedzia- 
ły się szerokie masy czytelników miesięcznika 
„Młodzież Powstańcza“ musimy przyznać z zado- 
woleniem, że Oddział Młodzieży Powstańczej w Ko- 
złowej Górze wykazuje w ostatnich czasach dosyć 
wielką ruchliwość. Nie będziemy tu jednak wszyst- 
kich prac wymieniać, wspominamy tylko o pracach 
z roku bieżącego. 

I tak, w dniu 7 stycznia 1939 przypadło 5-lecie 
istnienia tut. Oddziału, które obchodziliśmy uro- 
czyście w niedzielę, 8. I. 39 nabożeństwem w miej- 
scowym kościele. Zaś wieczorem odegrano przed- 
stawienie teatralne przy bardzo wielkim poparciu 
przez miejscowe obywatelstwo. 


W niedzielę 15.I b.r. Oddział nasz wespół z miej- 
scową grupą Zw. Powst. Śl. oraz Tow. Młodych 
Polek urządził „Gwiazdkę“, którą zaszczycili swą 
obecnością miejscowy ks. proboszcz Musialik, kier. 
szkoły i delegat Zw. Powst. Śl. do O.M.P. Kubica, 
Nacz. Gminy Flak i inni zaproszeni goście. Po 
wspólnym łamaniu się opłatkiem oraz odśpiewaniu 
kilku kolęd w serdecznych słowach przemówił ks. 
proboszcz Musialik, poczem po kolacji nastąpiła 
zabawa taneczna, która miło i beztrosko przecią- 
gnęła się do późnej nocy. 


Akcja umundurowania tut. Oddziału też postę- 
puje naprzód, gdy w roku ubiegłym Oddział zakupił 
z własnych funduszów mundurów, a obecnie człon- 
kowie składają się na mundury ze swych groszy. 


Oddział nasz ma bogaty program na okres wio- 
senno-letni, po zrealizowaniu którego nie omiesz- 
kamy się z Szan. Czytelnikami osiągniętymi wyni- 
kami podzielić w „Młodzieży Powstańczej“. 
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SPRAWOZDANIE 
Z PRACY ORGANIZACYJNEJ OMP. 
W SZARLOCIŃCU. 


W dniu 9 stycznia 38 r. wybrano czwarty z rzędu zarząd 
oddziału w osobach: prezes Swoboda Paweł, wiceprezes Sto- 
кому Franciszek, sekretarz Krusz Henryk, skarbnik Woż- 
nica Konrad. Do pomocy zostali powołani druhowie: Mor- 
cinek Ludwik, Lebiodzik Maksymilian, Badura Alfons, 
Mroszczok Eryk, Meister Paweł, Pyka Paweł i junak Lebio- 
dzik L. Kierownictwo w tym składzie starało się stworzyć 
program pracy, z której członkowie mieliby pożytek. Roz- 
poczęto dzieło zdobycia: zaufania wśród miejscowych oby- 
wateli, ѕїагэпо się zbudować życie społeczne, lecz tu na- 
potykano na trudności ze strony wrogich nam organizacji 
i ludzi. Zarząd powołał w kwietniu do życia Rodzinę Po- 
wstańczą, urządzając zebranie wszystkich członków rodzi- 
ny powstańczej. Zdawało się, że zdobędziemy cel, do którego 
dążymy. Nadchodzi uroczystość 3-go Maja, na zebraniu mię- 
dzyorganizacy jnym podejmuje się Zarząd wykonania całko- 
witej akademii. Przystąpiono do pracy przygotowawczej, 
w której wodzi druh sekretarz Krusz Henryk i dzięki jemu 
akademia wypadła wspaniale. Obszerny program został wy- 
konany z minutowym rozplanowaniem, zdobyliśmy zaufa- 
nie społeczeństwa. Po tak trudnej pracy trzeba było się 
przygotować do nowej uroczystości, jaką było poświęcenie 
proporca, podarowanego nam przez Grupę miejscową Zw. 
Powstańców Śl. Uroczystość ta odbyła się łącznie z poświę- 
ceniem sztandaru Powstańców Śl. Z tej pracy wyszliśmy 
zwycięsko. Na koncercie zespół regionalny z Nowego By- 
tomia zdobył sobie swoimi tańcami i dziarską postawą 
wielką popularność. Lecz po tak świetnych okresach nad- 
chodzi okres bezrobocia członków, którzy stracili wiarę 
w swoje siły, na zbiórkach widzi się coraz to mniej ludzi, 
przychodzą jedynie sportowcy dla treningu, by chociażby 
w tej dziedzinie nie usypiać. Z drużyny junackiej wyje- 
chało 6 junaków na obóz do Polany, by tam nauczyć się 
życia obozowego i organizacyjnego. Przed obozem junacy 


wzięli udział w konkursie Zarządu Głównego, zdobywając 
dyplom za wykonanie modeli z metalu. Przez sezon letni 
oddział urządził parę wycieczek, na których bawiono się 
doskonale. Przez wycieczki tę wzrastało współżycie mię- 
dzy członkami, którego tak brak w naszym oddziale. Nade- 
szło znowu życie świetlicowe, rozpoczęto dokańczać dzieło 
2 początku roku. Praca szła uciążliwie naprzód, członkowie 
stracili wiarę w swoje siły. W grudniu odbyło się uroczyste 
zebranie z okazji rocznicy naszego oddziału. Referat o pracy 
czteroletniej wygłosił druh sekretarz Krusz, ujmując w nim 
tak dobre jak i złe strony. Wyniki pracy w ciągu tego czasu 
były dość okazałe. Bardzo mocne i trwałe wrażenie zostawił 
referat, wygłoszony przez druha Sekretarza Zarządu Głów- 
nego Wolnego, oparty o pieśń, śpiewamą przed wygłoszeniem, 
o pieśń, mówiącą o pracy, o pracy szczerej i rzetelnej, pro- 
wadzącej do potęgi Ojczyzny. Wygłoszony referat został 
przyjęty przez licznie zebranych członków szczerymi oklas- 
kami. Przez referat ten członkowie zdobyli na nowo siły, 
ilość obecnych na zbiórkach stale się zwiększa. Nadchodził 
powoli moment Walnego Zebrania, trzeba było się starać o 
kandydata na prezesa, gdyż obecny z powodu zmiany miej- 
sca zamieszkania obiecywał zrezygnować. Przed tak waż- 
nym dniem urządził stary zarząd tradycyjną gwiazdkę 
z kolędą, na której bawiono się wesoło. W dniu 22 stycznia 
wybrano nowy zarząd oddziału w składzie: prezes Pojda 
Józei, wprezes Badura Alfons, sekretarz Krusz Henryk, 
skarbnik Woźnica Konrad. Do poszczególnych referatów 
powołano: SŚwobodę Pawła, Lebiodzika Maksa, Morcinka 
Ludwika, Krusza Wiktora, Kandziorę Maksa i Szendzielorza 
Augustyna. Niechaj ten nowy zarząd w tym roku organi- 
zacyjnym stara się swych członków zadowolić swą pracą, 
a członkowie swym sumiennym spełnianiem obowiązków 
starają się służyć obecnemu zarządowi. 


Z ŻYCIA OMP. ŁAZISKA GÓRNE. 


Dzień 19 lutego b.r. był dla nas wielkim zdarzeniem. 
Odbyło się bowiem Walne Zebranie, które zapoczątkowało 
piąty rok pracy naszego Oddziału. Zebranie powyższe za- 
szczycił swą obecnością zarząd miejscowej grupy Związku 
Powstańców Śląskich z prezesem p. Michalczykiem па 
czele, który przewodniczył zebraniu, delegat p. Sikora Sta- 
nisław i okr. ref. dh Gwóźdź, oraz liczne rzesze Druhów 
i Junaków. Słyszeliśmy sprawozdania ustępującego zarządu, 
które wykazały duży rozmach w pracy ubiegłego roku. 

Poczem rozwinęła s.ę żywa dyskusja. Padły głosy 
trzymania się wytycznych w pracy obecnego roku. Gorącą 
„utarczkę słowną* zakończono udzieleniem zarządowi abso- 
lutorium. Z pewnym namaszczeniem i powagą (bo chwila 
ważna) przystąpiono do wyboru nowego zarządu, którego 
czeka duża praca. W skład nowego zarządu weszli: prezes 
Zacharek Bernard, zastępca Lupa Józef, sekretarz Rzepka 
Wilhelm, zastępca Kotny Adolf, skarbnik Dytko Józef 
referent oświatowy Wycisło Adolf, komendant i gospodarz 
Zacharek Alfred, kierownik sportowy р. Kopel Franciszek, 
kier druż. jun. Woźnikowski Roman. Przewodniczący składa 


życzenia na ręce nowego prezesa, zaś zebrani druhowie dają 
znać o swym przywiążaniu do nowego zarządu rzęsistymi 
oklaskami. 

Nowy Zarząd urzęduje. Załatwia kilka spraw bieżą- 
cych i wzywa obecnych na Uroczysty start w dniu 5 mar- 
ca b.r. na pierwsze swe zebranie miesięczne. Wśród mar- 
szowej piosenki dh prezes kończy zebranie. Wszyscy z ro- 
ześmianymi buziami opuszczają świetlicę, bo każdemu 
spieszno do domu, ubrać się i pospieszyć na wieczornicę 


powstańczą, odbytą w tejże sali o godzinie 19-ej. 
Żibar B. 


TURNIEJ PING-PONGOWY W PSZCZYNIE. 


Oddział Młodzieży Powstańczej w Pszczynie urządza 
w niedzielę, dnia 19 marca1939 r. na sali Polskiego Domu 
Ludowego w Pszczynie 
TURNIEJ PING-PONGOWY 
o wartościowe nagrody, na które to zawody uprzejmie 
zapraszamy wszystkie drużyny ping-pongowe. 
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Startowe: drużyna . . . . . zł. 2,00 o pracy chórów zmuszeni jesteśmy jeszcze 
single ZW aj 0:00 raz odwołać reportaż о pracy zespołów 
duble эло 6 66 0 w WAU śpiewaczych. О ile do końca marca r.b. na- 

Początek zawodów o godz. 10-ej. Zgłoszenia przyjmuje deślą Oddziały materiały, reportaż ten 
się do godz. 9,30 w dniu zawodów. ukaże się w numerze kwietniowym. 


Piśmienne zgłoszenia kierować mależy do tut. Oddziału 
na ręce referenta sportowego, dha R. Polki, Pszczyna, 


Rynek 10. Р ` 
Do wzięcia udziału w tych zawodach gorąco zachę- Dnia 27. 11. 1939 zmarł w 20-tym 
camy, szczególnie zwracamy na konkurs ten uwagę wszyst- roku życia 


kim pobliskim Oddziałom. 


śp. ZIOB JÓZEF 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


O. M. P. Kozłowa Góra. Bardzo chętnie umieszczamy członek O. M. P. Piekary Śl. Ш. 
uwagi o Waszej pracy na łamach maszego miesięcznika 
Prosimy o stałą z nami współpracę, o co ciągle wołamy 
do naszych Oddziałów. Zarząd Oddziału 

O. M. P. Dąb. Dziękujemy za materiał z pracy chóru. 
Wykorzystamy go później. 

UWAGA: Wobec nienadesłanie przez Oddziały uwag 


„Cześć Jego pamięci!” 


PORCELAN 


Stołowa: biała i dekorowana 
Techniczna; montażowa і instalacyjna 
izolatory do niskiego i wysokiego napięcia 


EE ШЕ 


FABRYKA PORCELANY Sp. AKG, 
КОЛЛ ООУ ЕШ 


GODULA Sp. Акс. w Chebziu 


Zarząd: Katowice, ul. Powstańców 5. 


Węgiel gazowy i płomienny z kopalń Paweł, Karoli Wanda-Lech 
Koks, siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni Orzegów. 
Drewno miękkie i twarde z własnych lasów karpackich. 


Sprzedaż węgla i koksu: 
„ROBUR“ Katowice, ul. Powstańców 49. 


Sprzedaż produktów ubocznych: 
Związek Koksowni Sp. z o. o., Katowice, ul. Powstańców 50. 


Sprzedaż drewna: 
Katowice, ul. Powstańców 5. 
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Druhowie! Junacy! 
Pamiętajcie o zlotach! 


Zloty: 
2] maja 1939 r. odbędą się zloty: 


Ww PSZCZYNIE wspólnie z orgamizżacjami pow. 
pszczyńskiego 


W ŚWIĘTOCHŁOWICACH okręgu świętochło- 


wickiego z rewiq zespołów regional_- 
nych na Stadionie К. б. Ślask. 


Zloty są wyrazem naszych zdolności organizacyjnych — 
rewią naszych sił. 


Każdy OMPiak bierze udział w zlocie! 


